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Kalendarium
wydarzeń
na Wujku
13 GRUDNIA 1981
Tuż po północy milicja zabra-
ła z domu Jana Ludwiczaka,
przewodniczącego zakłado-
wej Solidarności w KWK
Wujek. Górników, którzy
przyszli mu z pomocą,
zomowcy dotkliwie pobili.
W niedzielny poranek delega-
cja górników udała się
do swojego duszpasterza
księdza Henryka Bolczyka, by
prosić go o wsparcie.
Po godz. 7 ksiądz odprawił
mszę przy zaimprowizowa-
nym ołtarzu w łaźni łańcusz-
kowej. Górnicy rozeszli się
do domów.

14 GRUDNIA 1981
Poranna zmiana nie zjechała
do pracy, rozpoczął się strajk
okupacyjny. Żądano uwolnie-
nia przewodniczącego
Ludwiczaka. Nieformalny
komitet strajkowy tworzyli:
Adam Skwira, Stanisław Pła-
tek i Jerzy Wartak.
Na porannym posiedzeniu
Wojewódzkiego Komitetu
Obrony w Katowicach, na któ-
rego czele stał wojewoda
Henryk Lichoś, zdecydowano
o odblokowaniu tego dnia:
Huty Katowice, elektrowni
Łagisza, kopalni Wieczorek,
huty Baildon i w drodze
powrotnej – kopalni Wujek.
Skorygowano ten plan. Jak
stwierdził przed sądem
dowódca ZOMO, z powodu
trwającej właśnie mszy
na Wujku. – Nie chcieliśmy
zadrażniać – wyjaśniał.
Około godz. 11 rozpoczęły się
rozmowy delegacji załogi
z komisarzem wojskowym,
które spełzły na niczym.
Do akcji protestacyjnej przy-
stąpiła druga i trzecia zmiana
– 80 proc. załogi. W zdecydo-
wanej większości dozór nie
strajkował. Pojawiły się kolej-
ne postulaty: żądano odwoła-
nia stanu wojennego, uwol-
nienia wszystkich internowa-
nych oraz przestrzegania
zapisów porozumień jastrzęb-
skich.

15 GRUDNIA 1981
Po południu załoga zaczęła
się „zbroić”. Każdy szukał
jakiegoś drąga, kija, pręta
metalowego, co było
pod ręką. Do górników dotar-
ła wiadomość o brutalnej
pacyfikacji kopalni Staszic
w Katowicach, a potem
o strzałach w kopalni Mani-
fest Lipcowy w Jastrzębiu-
Zdroju. JAN

ZOMOniepotrafiło
G

órnicy kopalni Wu-
jek nie mieli złu-
dzeń, że walka bę-
dzie nieunikniona.
Nie wiedzieli tylko,

z której strony wejdą oddziały
wojska i milicji ani kiedy to na-
stąpi.Koncentrowalisięiwoko-
licy budynku kotłowni, by bro-
nić się przed atakiem od strony
bramy głównej, i w okolicach
kuźni,byprzeciwdziałaćnatar-
ciu od strony bramy kolejowej
znajdującejsięwprzeciwległym
końcu kopalni.

– Czy my jesteśmy bandy-
tami, żeby posyłać na nas mili-
cję i wojsko? Czym to się skoń-
czy? – pyta kolegów Marian
Głuch z komitetu strajkowego,
aleniktniebyłwstanieprzewi-
dzieć, co się wydarzy.

16 grudnia 1981 roku
przed godziną 10.00 siły kato-
wickiej milicji, wspomagane
przez pododdziały 25. Pułku
Zmechanizowanego z Opola,
zaczęły otaczać kopalnię Wu-
jek. DowódcaoperacjipłkKazi-
mierz Wilczyński podjechał
czarną wołgą i zajął pozycję
na niewielkim wzniesieniu,
nawprostgłównejbramywjaz-
dowejdokopalni.Ztegomiejsca
dowodził akcją przez cały czas.
Obok Wilczyńskiego zaparko-
wałsamochóddowódcyjedno-
stek wojskowych – płk. Zyg-
muntaPytki.Mielizesobąkon-
takt wzrokowy. Polecenia dla
żołnierzy Wilczyński przeka-
zuje Pytce,atenpodległymod-
działom. W pobliżu tego
ośrodka dowodzenia ustawiły
się uazy, którymi przyjechało
19 funkcjonariuszy plutonu
specjalnego ZOMO uzbrojo-
nych w pistolety maszynowe.
Broń i ostrą amunicję posiadali
przy sobie wszyscy zawodowi
milicjanci i żołnierze, to jest
około tysiąca osób.

Główne uderzenie milicja
przewidziałaodstronygłównej

bramy wjazdowej, gdzie teraz
znajduje się Pomnik-Krzyż.
Dowódcą ugrupowania ataku-
jącegokopalnięztegokierunku
był mjr Bronisław Buniowski,
faktyczne dowództwo pełnił
major Bolesław Wyszkowski.
Wspierał go batalion piechoty
i kompania czołgów pod do-
wództwem kpt. Zygmunta

Ostrowskiego.Działaniompro-
wadzonymodtejstronynadano
kryptonim „Bojkot”.

Drugie uderzenie milicja za-
planowała w pobliżu rampy ko-
lejowejistacjiKatowice-Brynów,
nadrugimkońcukopalni.Siłami
MO dowodził kpt. Roman
Budzyński zaś akcję opatrzono
kryptonimem „Klon”. W ten re-

jon wojsko skierowało batalion
piechotyorazkompanięczołgów
pod kierunkiem mjr. Ryszarda
Dobrowolskiego.

O godz. 11.02 padła pierwsza
komenda:–Użyjarmatekwod-
nych i wodą oczyść przedpole!

Gdy w kierunku górników
poszybowały gazy łzawiące
i świece dymne, w odpowiedzi

Gdy dotarła do nas wiado-
mość o strzałach w kopalni
Manifest Lipcowy, górnicy
zaczęli się zbroić. Napełniali
butelki łatwopalnymi substan-
cjami. Zabraliśmy je w obawie,
że eksplodują poza murami
kopalni. Nie chcieliśmy, żeby
ten konflikt przeniósł się
na ulice.

Jerzy Wartak
delegat załogi do rozmów
z dyrekcją kopalni i wojskiem

Mówią górnicy – uczestnicy wydarzeń z 16 grudni

Zanim zaatakowało nas
ZOMO, przyszedł pułkownik
wojska i namawiał do zakoń-
czenia protestu. Mówiłem, jak
na kopalnię wkroczy wojsko,
to się wycofamy.
– Wojsko nie jest od tego –
odpowiedział pułkownik.
Czy my byliśmy bandytami,
żeby posyłać na nas milicję?

Ludwik Karmiński
członek komisji zakładowej
Solidarności

Odpierałem atak oddziału
ZOMO na barykadzie
przy bramie głównej, gdzie
dochodziło do walki wręcz.
Szarpałem się z zomowcem,
któremu chciałem wyrwać
tarczę. Wtedy inny funkcjona-
riusz złapał mnie za rękę
i poczułem silny ból. Miałem
wybity bark.

Jerzy Kaleta
górnik w oddziale wydobywczym

Stałem na skraju placu rozglą-
dając się za kamieniem, by
nim rzucić w zomowców. Sta-
łem do nich tyłem, w odle-
głości 30 m, gdy jedna kula
przeszyła pośladek, druga
utkwiła w łokciu. Mam nie-
sprawną rękę. Gdybym mógł
cofnąć czas, na pewno nie
strajkowałbym w 1981 roku.

Wiesław Łobień
górnik w oddziale wydobywczym

30. rocznica pacyfikacji kopalni Wujek


